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I
„Gdy oym miał pióro Wacła* a z Potoki,
Co barwnym ryi_.;m pin " choclmskie dzieje, 
Pisałbym, jako lała się posok

Temi sło: y zacząć wypLda niniejszą kronikę, skoro 
bowiem wszystkie krakoi kle pisma przepełnione są 

adomoścuml o tak zwanych rozruchach głodowych, 
których widownią był Kraków od dnia 5 sierp Aa po­
cząwszy przez dni kilfiii i Nowości Hlzstrowaue nie 
mogą pozostać w tyle, ale muszą uronić łzę nad nie­
dolą „tych szerokich mas” , które, upominając się
0 swe prawa, mrużą się nciel - ć aż do ulicznych eks­
cesów.

Bo, te są to w samej rzeczy „szerokich masy, to 
mi każdy mnsl przyznać, kto je widział na własne 
0CLy i slyszui na t.łasne uszy. Jedna w drugą z pc- 
między demonstra. .tek cieszy się co najmniej stu lnb 
nawet I więcej kilogramami żywej wagi, posiada okrą 
głe oblicze, niczem księżyc w pełni, nic też dziwnego, 
że w tem potęłnem cielsku (tak zwane „bnjne wdzię 
ki“ ...) kryje się i moc energii, szukającej tyJto spo- 
sobuOsd do wyładowania się na zewnątrz i gło?, ja­
kiego nie powstydziliby się bohaterowie Homera, od 
których okrzy 6 r waliły się obronne mury...

Z zacytowanego na wstępie wiersza 1 p fy  szych 
kronikarskich wy tdów sądzi kto może, że się w Kra­
kowie lała krew?... Broń Boże 1... Rewolucya głodowa 
cdbyła się wprawdzie głośno, ale bezkrwawo. Żałować 
należy, ła nie było w tym czasie seuatora Horgeu- 
tham, kiióry mógłoy się był na swoje własne oczy 
przekonać, jak wyglądają osławione polskie pogromy, 
choć bowiem większość poszkodowanych w dzie ?ęć 
dziesięciu 1 kilku procentach stpnowią chrześcijanie, 
nie obeszło się bez tego, U tu 1 tam poturbowano 
„neutralnego" obywat la, co niewątpliwie głośnem 
ichem odbije s)ę w prasie zagranicznej I da powód 

panu Coheno fi do wylenią na uas cjfłęgo kubła syo- 
nistycznych pomyj, rzekomo w obronie pokrzywdzonej 
srogo „mniejszości narodowej", za którą nikt się nie 
ujmie.

Ale może jesiam w błędnie... Może właśnie p. se­
nator bawił incognito w Krakowie i na jego cześć 
Urządzono tę „zabawę ludową". Z z tem przemawia
1 ta okoliczność, że nasze wł idze, rające czuwać md 
tak zwanem publicznem hezpieczońst' i m, nlo prze 
szuadiały zup inie, ja gdyoy chciały, aby m yatko 
odbyte się aż do końca według z góry ułożonego pro­
gramu. Inaczej bezczynności ich tłumaczyć sobie nie 
możemy.

Jeśli więc pan senator bawił wówczas w Krakowie 
I patrzył na to, co się w ciągu tych d ii działo, mnei 
dojść do przekonania, że „krakowskie ptgromy" nie 
są znowu tak straszne 1 powinien o tem w drodze 
urzędowej za.lrdomić sw .go moce dawcę, prezydenta 
Wilsona, a tak.! i p. Cohen :

A  teraz powody i przebieg tej rewoiucyi „głodo­
wej" według zupełnlo autentycznych informacyi i wła­
snych spostrzeżeń kronikarza.

Kraków zna duje się stale w tem niezbyt miłem 
połowulu, że wciąż mu brakuje tego, to znów owego, 
a z zasady tego, co jest najbardziej do życia potrze­
bne. Po Anutryatach zostały nam wprawdzie różne 
centri le, urzędy apru ̂ izacyjr* i i tym podobne iusty- 
tucye, które majr za zad inie zająć się wyżywieniem 
ludności, aby ta reszta, która dotąd przy życiu po- 
zost ta, nie znalazłszy chwalebnej śmierci na polu 
( ‘■■■iły, nie pomarła z głodu, ale one, choć zmieniły 
i zwę, nrzędują dJaj po austryaclin, to jest psują 
niupotr: ;ebnie papier, a fnnkeyonaryusze tracą nadarmo 
drogi czas na siedzenia v biurze, za co pobierają nie­
zgorsze pensyjki, wraz z różnymi ubocznymi dodatki- 
mi. Dzięki im, przy łaakawem poparciu Warszawy 
i tamtejszego rządu centralnego, t k się stoiunki uło­
żyły, żo Oueunie bracujc w Krakowie mąLi, więc i chleba, 
cukru, soli, węgli (w lecie mo.na się bez nich obejść 1... 
przyp. zecera), nabiału, jarzyn i t. d,, moina nato­
miast zupełnie swobodnie łykać pełną piersią ś»ieże 
powietrze, czego, dotąd przynajmniej, nlht nie broni.

Poniewał jednak odżywianie się samem i lejem 
powletrrem jeszcze się u nas ogolnie nie przyjęło, 
a nie kazdtgo stać na to, aby się w najniezbędniejsze 
artyknły zaopatrywał u mniej* zych i wi.jks.ych pa 
fkurzy, nic w tem dziwnego, ie, gdy żołądek zacznie 
się upominać o svc prawi, szub się środków za­
radczych.

W  pierwszym więc rzędzie zbiera się deputacyi 
głodnych I idaie z apelem tam, skąd najprędzej można 
się upodziewać rs tunku, więc do magistratu, gdzie ją 
łask irie przyjmuje pan prezydent, łub który z w ie ; 
pruzydentów i wysłuchawszy uw-żnle, oświadcza, że 
pre:;ydyum miasta wie, iż jest ile 1 robi, co mote, 
oby złemu w adzić, ale na przeszkodzie > tajo to i cwo,

głównie zaś nieżyczliwe stanowisko centralnego rządu 
warazai skiego, utrudniającego aeroi/łzt cyę. Ale nie 
powinno się tracić nadziei, że się wszystko jakoś po­
myślnie ułoży 1 stosunki poprawią, jeśli nie prędzej, 
to z pewnością później I... Ni loży się też uzbroić 
w cierpli—ość, której już tyle i tak pięknych daliśmy 
dowedów i... czekać, gdyż jadą i ziemniaki i mąka 
I cukier 1 ryż 1 smalec, nawet flgi, słowem wszystko, 
czego tylko dns:;a 1 żołądek zapragnie. Aby to zaś 
ziściło się j ,k najrychlej, nałoży gorąco prosić Pana 
Boga, aby Dach święty zstąpił na dygnitarzy apro- 
wlaacyjuyeh w Warszawie 1 oś’ ieciłych, a kolejarze 
w Kongresówce aby myśleli nie tylko o swych pra­
wach, ale i obowiązkach, gdyż w przeciwnym razie 
nic do nrs nie przyjedzie, a przynajmniej nie tak 
prędko.

To zwykła śpiewka, powtórzyła się więc 1 ooecnie. 
Depntacya udała się do pałacu Wielopolskich, opowie­
działa samemu panu prezydentowi, co jej dolega 1 z jego 
własnych ust dowiedziała się... jak wyżej. Wyszła 
więc po audyencyi wprawdzie nienasycona, ale pełna 
nadziel i z postanowieniem, że nie zostają nie innego, 
jak... czeiać cierpliwie następstw, które nigdy gorsae 
być ule mogą, chyba... gdyby się tak złożyły fatalnie 
okoliczności. Kto jednak traciłby nadzieją i nie pa­
miętał o tem, co powiedział pan fizyk, dziś już mini­
ster, że „mimo przeciwności, nie powinno się nigdy 
upadać na duchu".

Bal... Ale duch obejdzie się baz jedzenia, słabe 
1 mdłe ciało zaś nie, wobec czego tiuduo s'ę zastoso­
wać zupełnie ściśle do prezydyaluego polecenia i cze­
kać cierpliwie i być dobrej myśli...

Kto jeduak wie, czy nie byłoby się tak stało, gdyż 
depntacya rozeszła się spokojnie do domów, gdyby 
równocześnie na widownię nie wystąpiła druga s»rya 
„głodnych", składająca się w poiowie z korpulen­
tnych nlswiast, o których wspomniałem na wstępie, 
w połowie zaś z niedor stków obojga płci, nie mną­
cych dzień cały nic do roboty 1 siukrjących tylko 
sposobności, nby się obłowić cudzym kosztem.

I jednym i drugim jeść s'ę nie chse, gdyż, gdyby 
tak było, znaleźliby godziwą pracę, jiśll zaś nie 
które z niewiast ystąplły z wmechami w rękach 
i miotłami, to tylko d'a zrdikumontowania, że są ka­
płankami ogn sk domowych, mają też wobec tego bezpo­
średnią styczność z drożyzną, gwiidtący 1 wrzeszczący 
drobiazg, to i.h „głodno dzieci"...

Rozpoczął się d^mons'racyj :y soacer po mieście 
i od ;i dz„u e lokali, gdzie się Krzepi mdłe ciał*-. Zło­
żono więc wizytę Wołkowsklenu, Bfsinzowl, Szrnro- 
wi, Nowor iskiunu, Wintzlowi, Suskiemu Pytlowi, 
Kurklewlczowi, Gi jo' sJemu 1 t. d., doznając wszę­
dzie jak najgodniej *zego przyjęci-,, nic też dziwnego, 
że na pemlątŁą przyjemnie spędzo ych chwil żabi. rano 
iyżkl, szklanki 1 tale> ze. Głodny mu u jeść, chcąc zaś 
jeść, musi mieć i czem 1 na cz^m. Nieproszeni goście 
obslugiw iii się sami, aby ziś nie wracać la demu 
z prótnemi rakami, zaopatrzyli oie na wszelki wypa­
dek w kosze, /orki i plecaki, wypclnirjące się powoli 
rozmaitymi artykułami spożywczymi.

Między demonstrującymi zauważono prawie te same 
osoby, które brały udała! w nie tak dawnej „ofeuzy- 
w!e“  na głównego trafizanta, p. Bajońskiego. Wówcz i 
występowały w roli spragnionych djmn tytoniowego, 
ddfi zmieniły się u* „głodnjący prołetsryat". Baby 
wraeszc. ®ły, ile sił starczyło 1 wygrażały pięściami, 
niedorostki kradli przy tej sposobności, co się tylko 
dało. Ta I ówdzie, jak «!ę wyżej wspomniało, potur­
bowano jakiego żyda, ale to tylko gwoli rozmaitości, 
gdyż ekscesy obecne nie m‘.a'y zupełnie charakteru 
aotlsemicHego,
h $ Nie biakło też i wzruszających momentów.
I7* Oprócz głównej armii, chjdzlły też luzem drobne 
podjazdy, skład>jące się z trzech lab czterech amazo­
nek, które wstępo /ały do lokali, przedstawiały się 
jako ofiary głodu i prosiły o klika 'roron wsparcia, 
czego Im naturalnie tu i owdzb nil o&nóniono.

Ze zaś „głodni" mieli dobre serce i p url ,'- li 
także o t  ch, którzy sa od nich w większej potrze­
bie, o tom świadczy fu t ,  że po zrśjbói uin chleba, 
wiezionego dla dzieci do Parku Jordrna, motua było 
już w Brackiej ulicy kupić bochenki i to nr..ret „ni­
żej własnych losztów" sprzedającego. Taki sam Ioj 
spotkał pośladek barani 1 polędwice, skradzione z lo 
downi n W  ntzla. Ten, kto s!q w  nie zaopatrzył, przy­
pomniał sobie w sam czas, te jest jaroizeu i zaraz 
na Rynka pozbył uię niepotrsebnego cięli ra i to „po 
zniżonej cenie".

Oł serwowano jeduak i brzydkie Instynkty O ka­
wał surowego mięs1, pobiło się dwu nhdcrostkćw. 
Jeden twierdził, że się jemu należy, gdy* on p er rs/y 
je „odkrył"... w lodowni, drugi otrzymywał, że on mi 
aoń pr . o, gdyż o .rłasnych siła h przeprowadził re- 
kwizycyę. Pogodzu ich trzeci, zabicając mięso, a oba 
zapaśników zostawiając z kwitki.m i nosami spuszczo­
nymi na k rrintę.

Na ogół wypadła owa „głoaowa" rewolucya dość 
spokojnie, napędziła jednak dość stracha zwłaszcza 
„neutralnym", którzy na g1 iłt zi.myl li swe sklepy 
z okrzykiem t.-wigl:

— A j w a jl . . Die Pogrom u!
A teraz rcflAsye na ten temat, ale, niestety, bar 

dzo smntne.
Czy to potrzebne te awantury 1 czy one mogą 

mieć jaki dodatni skute].?... Każdy powie, że nie gdyż 
tego rodzaju wystąpień „głodnego prcletsryato" nikt 
ule weźmie na leryo, owszem, każdy powie, że tym 
łodziom mnsl dę bardzo dobrze pov razić, skoro mogą 
orządzeć tego roazujo operetkowe występy. Jnż sam 
wygląd demonstrujących świadczy, że oni 1 głód, to 
dwie rzeczy, nic z sobą współ lego nie mające.j

Warszawy takie te nie wzrosty I dalej będzie 
Małopolskę traktować po macoszemu. Co na] wyłój mote 
ją to closzyó, ae 1 o nos cd czam do czaso indak się 
msza.

„Głodny proletaijat" swą deuonstracyą wyrządził 
krzywdę jedyoie naprawdę głodnym, którzy za jego 
figle będą musieli zapłacić, gdyż żaden z guspodarzy 
aosztów owiga „przyjęcia" nie pozryjo ze iwej kie­
szeni, tle rozhły je na swych konsnmenió w równo­
miernie 1 j iszo ,e na tem zarobi.

Cóż zresztą winien restaurator, kawlarz lob cu­
kiernik, że magistrat ni o dostarcza ogółoa d tego, czego 
on pot<-zeboje. Te łokcie, które padły ofiarą, przezna­
czone są wprswdzie dla inteligentów, :la przecież 
1 oni jeść potrzebują, fałszywie więc zaadresowano 
objawy niezadowolenia głcdaigo tłama.

Nsl żało ja s -lei w  o raczej w snpełnic inną stronę 
i u sopełnie inny sjiosćb Powiono się o^omaiić o swojo 
prawu o  tych władz, do których to nt lały, cle w spo­
sób poważny 1 powturznć to dopóty, dopóki nie od­
niesie to po ądaoago skot/n. Codzienna wizyta dero- 
tacy! w  prezydyum miarta i w nrzędach aprowizacyj- 
nych irobiłeby swoje. P sr a należy do naszych posłów, 
którzy powinni .r W  raza de energiczniej zabiegać
0 interesy miasta... Zupełnie im to nie przaszkodzi 
w robieni polityki, a Oa .7ct w obi, giniu się o teki mi- 
nistaiyrl.ie gdyż jedno órogieun zn.ełnie nie prze- 
szk. dzal Owszem, powinno nawet dopomódr staranie 
się o s rój okręg wyborczy. Takiemu tem chętniej po­
wierzą losy cuhgo p ’-ństwa.

A  teraz jeszcze jadno pytrnle, niestety, bez odpo­
wiedni.

Gdzie była 1 co robiła nastu pelieya t tym cza­
sie i dli izego dopościłu do tego, aby garść rozwydrzo­
nych bab i najgorszej sorty niedorostków tarer nowała 
ogół spokojnych mieszkańców 1 to przez kil za dni 
z rzędu. Trakt',t pokojowy o „mniejszości narodowej" 
de nich się chyba me odnosi, a j6st to w Każdym ra 
zie nnWjr.ość, gdył większość narouu inaczej i myśli
1 postępuje.

Z ból.m serca stwleidńó należy, że nasza władza 
bezpiecz ństwa, która, g ly  byia jtszcze ccsirsko-kró- 
leiiską, okazywała taki nadmhr energii, te trzeba jej 
to było wyt l ać, dziś popadła w d igą ostuteczność 

zasnęłi..
Za sno jej korzystają ci, którzy z nip stale zosti ją 

na stopie wojennej, cierpią zaś inni, chcący w niej 
wldcieć w san j rzeczy władzę prawdziwego bezple- 
czeń twa. I nic też w tem dziwnego, że w Krakowie 
tak sl^ muołą kradzieże, włamania, rozboje, napady, 
świndezrea o rosnącej z dnia na dzień energii różnych 
ci«miych żywiołów, a ospałości policyi.

Jeśli żywotność jej 1 siły wyczerpały się skutkiem 
poprzednich wysiłKćr, niecoaj siuka wypoczynku, ile 
nie przy biurka u.zędowen., lecz spożywając chbb beno 
mermhum i robiąc miejsce innym, którzy gorliwiej 
pełriiliby swe obowiąr,<d, wiedząc o tem, jaka na nich 
ciąży odpowiedzialność wobec społeczeństwa, którego 
członkowie, spełniając chętnie swe obowiązki, żądajią 
róWjbocześoie, aby respektowne były 1 ich prawa. 
A  j dnem z . nich jest bezpieczeństwo pnbliczns, na 
Którego straty ma stać policya. Jaiii tego nie czyni, 
zajmując się czem innim, ccęsiokroć nic z urzędowa­
niem nie mającim v spólnego, obnjdzie się bez niej, 
a skarb państwa nie będzie narażony na nlópoi rzabue 
wydatki. W edsąc o tem, że jest pozostawioną s -na 
sobie, potrafi sobi: lud&ość zapewnić bezpieczeństwo 
1 kto irle, czy nie wyjdzie na tem nawet i bplej, niż 
pod skrzydłem1 opiekuńczeml „władzy".

Mają padobuo poilcyę zreftrmiwać O y to nastą­
piło jak najrychlej 1 ceijreJy^tlniej. Niech igiule ten 
duch, który do.ąd w jej marach pońatuje i „wy( *a- 
łaa./ać." się nie (h i t !

Wszystko na świetle mmi mieć swój koniec, 
mhły go więc i owe demonstracye głodowe. Thichły 
sami przez się, nie pozostawiając po sobie ładnych 
śladów, J? 'e t h poprawie warunków apro lizacyjnych, 
które i nad. 1 dają bardzo wiele po wodów dc nar ekania.
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